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Osobliwości rolnicze <■

( ‘Z  iH ic n m k a  w ilc ń s k .)

Sławnej pamięci Wileński Pamiętnik 
Magnetyczny, lut już temu podobno dzie
sięć , jak przytoczył postrzeżenie między 
wielą innemi osobliwościami przyrodze
nie., o przemianie owsa wżyto.*)  Dziwiono 
się te mu,  wierzono,  nie wierzono,  albo 
się i ś m . jn o ,  tymczasem między rolnikami,

*) P rz em ianę  j ednego  gntnnku zboża  w d r u g i , j u i  da
w n o  postrzegano . W  poselstwie węgierskich Pos tów : 
X .  Dimitfa  Napragi Agiorskiege i O rodeushiego P r o 
boszcza i I c h M .  P o nów  Miko'oj.> Cohc la ,  z f t i s  Vord, 
i M ichała  Hellemezego etc. 1c Z y g m u n ta  l i i  Króia  
Polskiego cU . sprawotvaue 'm  ( w  łacińskim j ę z y k u )  
w  K rakow ie  ba Sejmfe w a ln y m  koronńy .n  dnfo 2. 
M a rc a  1505 , wydiukovvane'm w tym  sa m y m  roku 
w K i i ik o w ic  w  drukarni  I .i tyarzowcj, w 4ce,  czy tam y  
Co riastępujc : H u rig a r iu  cp io n Ja m  re g n iim  ftL jgń i- 
tu d in e  ,  e le g a n tia  ,  u b e r ta tt  J lo r e n tt^ s im u m , c u m -  
p o ru m  om rua p eco ru n l ą e n e ra  sp n n te  p r tid u c e n tiu m ,  
sp a iio  la tlss lm  im  j  fr i lg e s  o m n ig e n a s ,  g u a s  a d  
u su m  h iim u n i g e u e r is  p ro fid e n tis s im u s  D e u s r.r 
te r ra t I‘isc cr ib lis,  rnótlicis sa lte m  Laboribls3 e d u c it , 
un ico  a u t  a lte ro  a ra tro  ea m  CcOcnilbus co p io sis-  
sim e  p ro d u c it  , e t sa e p c  d u m  s i l i g i n e m  r e c i -  

s e l  e c t i  s s i n i u t ń  t r i t i ć u m  e j j i i n d i t  —
i  o  p ose ls tw o  p rze t ló m aczy ł  w sp ó łc zesn y  J a n J a f tu -  
szowski na j ęzy k  p o l s k i ,  i w y d ru k o w a ł  w tym  sa 
m y m  rókti i w tej sarnĆj d ru k a m i .  P rz y to czo n e  tu 
miejsce odda ł  w  ję z y k a  polskim n a s t ę p u ją c y m 's p o 
sobem  : „Z iem ia .  W ęg ie r sk a ,  K ró les tw o  niekiedy
w ie lk o ś c ią , o z d o b a , żyznością  k w i tn ą c e , pobni,  
k tóre  o w iec  wszystk ich  ro d /a ie  , Same t  siebie' d o 
brow oln ie  podaia  ,■ barzo  szeroka : zboże wszelakie, 
które  ku p o t rzc l re  rodzaiu ludzkiego- Pan  Uóg z zie
mie da 'c  , za borzó inała praca  , za p ie rw szym  żbo 
za drugim p ługu  zaciągiem z dostatkiem wielkim w y 
w odzi  ; y  częs tokroć  gdy zboże sioią na w y b ó r  d o 
b rą  pszenicę rodz i .“  —  ( Żc w y ra z u  ż b o i e ,  uży-  
★ « o  tfaWu ćj zaińiast używ a jeg o 'd z iś  w y razu  i j i o ,  
ńsożna: s ię  t  S łow nika  L indego  p r z e k o n a ć . )

F rz y p .  Keri,

jak słyną,  tak słyną podobne gadki. Czy 
są prawdziwe,  albo skuli i urojenia , albo 
Ipż mylnych postrzeźeń , nie wiemy je
szcze. Żeby więc oświeconych badaczów 
przyrodzenia zachęcić do rozwiązania tego 
ważnego zagadnieniu , czy natura przeista
cza rodzaje roślin jedne w drugie? wyło
żymy nuszc postrzeżenia w tej n.ierze, wy
jęte z gazety Italskiej gospodarczej na rok
1827 Sir, J is e  i 449 ,  rok 1828 str, 2b9.
Gazety wiedeńskie powtórzyły niedawno 
długie opisanie o przemianie owsa wżyto,  
które w Kalmarze,  w Szwecyi ,  nastąpić 
miało. Kiedy zasiany na wiosnę owies 
po urośnier. iu,  r.iedawszy mu wypłynąć, 
dwa razy przez lato skoszono, na przyszłe 
lato przemienił  się w ży to ,  które się w ni- 
czem m e różmifo od żyta zwyczajnego ozi
mego, Doktor J. W.  Fiszer czyni uwagę 
następującą: »Tćm bardziej o tern Wątpić 
nie należy,  gdyż każda zawcześna prze
szkoda do rozwinięcia się nasienia,  siłę 
rośliny pomnaża i lem samem usposabia 
do przemiany.«

1'owszechniejs‘ze jednak są gadki u nas 
samycl. w I.it wie , ledwie od kogo może 
nie słyszane, ze się pszenica ozima prze
mienia w stokłosę. W Szwecyi od bardzu 
dawnego czasu, pisze gazeta wspomniona,  
poważttemi uwiadomiegiami stwierdzone, 
słynie mniemanie ,  że się żyto przemienia 
W stokłosę , i nawet tai przemiana rozciąga 
się do innych zbóż rodzajów. W  ,nnydl  
zaś krajach , najbardziej w Niemczech,, 
mało to zasługiwało na wiarę,  w koń er.

K



—  58 —

za czasem poszło w zapomnienie.  Za ■wzro
stem nauk przyrodzonych, nikt się nawet 
nie śnnał odezwać ztćin,  z obawy, aby go 
nie wyśmiano. Niedawno ze Szwecyi roz
niosła się o tem znowu gadka. Z tego więc 
powodu niatylko w gazetach politycznych, 
lecz nawet w gospodarczych niemało p i 
sano. Wszędzie jednak ten przedmiot tak 
mało godnym bliższego dociekania osą
dzono ,  że go nawet w szyderskim sposo
bie wymieniano. Chociaż mamy nawet dość 
powodów do powątpiewania o rzeczywi
stości tego ,  jednakże do rzędu bajeczno- 
ści przyłączyć nie możemy jeszcze , póki 
nie będziemy mieli przed sobą prawdziwie 
systematycznych dowodów. Przyrodzenie 
oddala się dość często od swej zwyczajnćj 
kolei ,  niema też przyczyny żadn 6j,  dla 
czegoby w tej mierze tego uczynić nie 
miało.  Wszystkie zbóż trawiastych rodzaje 
należą do jednego i tego samego pokole
nia, czyli są jego odmianami;  dla czegożby 
nie miała jedna o dm iana ,  w pewnych nie- 
zwyczajnych zdarzeniach,  przejść winną? 
Widzimy w tej mierze najwyraźniejsze od
miany w gatunkach owoców i kwiatów pie
lęgnowanych , przenosimy choroby z je
dnego rodzaju zwierząt do drugiego : dla 
czegożby w podobny sposób jeden rodzaj 
zboża nie miał  się przemienić w drugi? 
Gdzież się znajduje prawo w*przyrodzeniu 
jasne i nieodmienne,  któreby temu zaprze
czało ? Ze względu zwyczajnej drogi przy
rodzenia w rozmnażani j  się istot, jesteśmy 
dość świadomi ; lecz co się tyczy anoma- 
liów i odstąpień , nasze wiadomości zostają 
jeszcze bardzo ograniczone. Któż prze
ciw temu może co pos iedzieć  ? Czyż da
wno,  jakeśmy żeglugę napowietrzną,  wy
niszczenie ospy ludzkiej przez ospę bydlęcą,  
skutki pary , odsyłali do rzędu niepodo
bieństw ; a przecież te wszystkie mniema
ne niepodobieństwa sprawdziły się. Nawet 
bardzo często wyśmiane mniema nie o vy- 
rodzeniu się niezupełnych gitunków źwie- 
lząt  samych przez się generationis eqtr- 
vocae, znalazło w nowszych czasach u naj
znakomitszych natury  badaczów niejakąś 
wiarę. Przemiana rodzajów zbóż jednych 
w drugie bardzo do tego się zbliża, nawet

w tjTm razie mniej wysiler ia przyrodzenie 
potrzebuje.

Taki wywód założywszy Pan Zimmer- 
m a n n ,  autor artykułu w gazecie halskiej 
gospodarczćj , czyni pos trzeżenie , że to 
wszystko, co nam donoszą o przemianie 
Owsa w zy lo , żyta i pszenicy wstokłoeę,  
bardziej zasługuje na doświadczenia, niżeli 
na błahe wyśmiewające rozprawy, piśmien
ne zacieki i niepożyteczne urojenia. Mnie 
się samemu zdaje,  że w rzeczach podo
bnych stanowić tylko należy na fundamen
cie własnych doświadczeń ,  aby w nastę
pnym czasie me wystawić siebie na po
śmiewisko potomności, jak ci wszyscy, któ
rzy ze swojej spekulacyi teore1}cznej, ro 
bili się sędziami rzeczy postrzeganych przez 
ihnych.

Uważmyż dopićro,  jak przyrodzenie 
podoba sobie częstokroć w niejednostajno- 
ściach, rozlicznościach i odmianach; z tego 
osądźmy , jak daleko możemy się w jego 
poznawaniu obłąkać. To  jeszcze założy
wszy P. Zimmermann przytacza własne 
doświadczenie temi słowy: »Będzie temu 
już lat 40, gdy przy zdarzeniu nowo-za  
kładanego i z dawnego odłogu wydobytego 
ogrodu posadziłem na początku wiosny 
sto ziarn pszenicy ozimej, aby dociec, czyli 
ta w tymże, samym roku dojrzćć może, albo 
co z niej będzie ,  jeżeli ona przeciągnie 
roślinienie swoje* do roku następnego. Rola 
jak się rzekło,  wiele lat nic r.ie rodziła, 
składała się z twardego marglowatego iłu, 
czyli gliniastej ziemi. Rzeczona pszenica, 
w roku pierwszym dobrze się rozrastała:  
lecz n v  wydawała żadnych kłosów i by
najmniej nie doirzewala. W  następnćj m ro
źnej zimie wy marzła jej część większa, 
lecz 15 albo 20 kaliw utrzymały s ię , naj
bujniejsze kaliwa w krzakach wymurziy ; 
przecież odżyły w i.ich r iektóre zielone 
odrostki. Chociaż ich liście nie miały buj- 
nosci zwyczajnej ,  n iem ożna  przec iebyło  
wątpić , że rzeczone odrostki pochodziły 
z krzaków niezupełnie wymarzłej pszenicy. 
Te  wyrastały nietylko z samych uschłych 
dawnych Kali w, iecz nawet z przymarzłych 
źdźbe ł  roku przeszłego. Ze względu , że 
moja pszenica posadzona była na roli nie-
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nawoźnćj , na drugą więc wiosnę użyźnił
em rolę błotem ulicy dostatecznie. To je 
dnak nie odpowiedziało mojemu oczeki
waniu bynajmniej , moje 1.5 — 20 krzaków 
pszenicy nie okazały żadnej poprawy w hoj
ności. Przecież miałem powód oczekiwać 
dobrego urodzaju ziarna ; wszelako jednak 
z wielkiem podziwieniem mojćm nie wy
płyną ł  ani jeden kłos pszenicy, lecz wszy
stkie kłosy były prawdziwą stokłosą.«

Rzeczywistość tego zdarzenia utwier
dzam podpisem imienia mojego, a kiedyby 
tego nie dość b y ło ,  odwołuję się do świa
dectwa żyjącego dotąd jeszcze w Wanzka 
niedaleko Ńcustrelitz Pana Magistra i P a 
stora liajer. Ón cafjT postęp doświadcze
nia razem ze mną widział i dociekał. P rze
cież sam autor na końcu przyznaje się, że 
mimo tego doświadczenia,  miał rzeczoną

i>rzemianę w podejrzeniu , wnosząc,  że ja- 
timś niedocieczonym sposobem nasienie 
stokłosy dostało się do krzaków pszenicy 
wymarzłej.  Dopiero zaś, gdy czytał o prze
mianie owsa w ży to ,  przyszło mu na myśl 
ogłosić swoje postrzeżenie, które za godne 
dalszych badań być sądzi.

Teraz przytoczymy świeże doświad
czenie, podpisane przez J. H. Lange,  w tłó- 
maczeniu co do słowa:

»La(em 1826 jeden z przyjaciół moich 
pokazał mi w ogrodzie przy mieszkaniu 
jego będącym,  nie pamiętam, 4 albo 6 
krzaków zboża,  z których jedne miały 
źdźbła pszenne ,  drug ie ,  czy tóż z nich 
je d e n ,  o czem nie polralię dziś twierdzić, 
kilka stokłosy kaliw wydał. W edług  upe
wnień właściciela ogrodu ,  ón sam własną 
ręką posadził w przeszłej jesieni czyste 
ziarna pszeniczne,  a przecież znalazł się 
między krzakami jeden krzak stokłosy, 
z powodu czego ón za rzecz dowiedzioną 
utrzymywał,  że żyto i pszenica przemienia 
się w stokłosę!

Czyniący doświadczenie jest ducho
w nym,  człowiek stały i miłośnik prawdy, 
przeto nie ma żadnćj wątpliwości ,  że ón 
według ścisłego przekonania swego same 
ziarna pszeniczne zasadził w ogrodzie. 
Gdy mu zrobiłem uwagę, że mógł  się omy
lić i spore ziarno stokłosy zamiast pszenicy

wrzucił do ziemi, albo że do ziarna psze
nicy stokłosa przylgnięta b y ł a , nie chciał 
się na to zgodzić, gdyż, jak sam upewniał , 
miał największą ostrożność sadząc w przed
miocie doświadczenia pszenicę. Stokłosa 
też znajdowała się w jednej linii i w ró 
wnej odległości z krzakami pszenicy, więc 
nie mogła się przypadkowie tam dostać. 
Przeto albo omyłka jaka zaszła w doświad
czeniu, albo przemiana pszenicy w stokłosę 
jest rzeczą prawdziwą. Wiadomo,  że ro
dzaj pszenicy nazywa się łriticum , rodzaj 
zaś stokłosy broncus, dwa wcale odmienne 
rodzaje,  i nie ma jeszcze przykładu,  iżby 
jeden rodzaj przemienił  się w drugi , co 
zaś do .gatunków, podobno,  że się to dziać 
może. Rzecz przecie sama byłaby zawsze 
doświadczenia w ar ta ,  i gdyby choć 20 do
kładnych, niezawodnych przedsiębiorców, 
przez jakie dwa lub trzy lata ciągle jedne 
po drugim tak ze zdrową zupełnie , jako 
też z nędzną zupełnie pszenicą i żytem na 
miejscu czystem od chwastów czyniło do 
świadczenia^ musianoby przeto do roz
wiązania %pcwnego trafić. Ja sam, choć tak 
mało  podobnym przemianom wierzyłem, 
będę czynił doświadczenie w tćj mierze, 
i pragnę bardzo,  aby kto inny bez uprze
dzenia to samo przedsięwziął.

Jeden z gospodarzy moich sąsiadów 
upewniał mię o doświadczeniach własnych 
w tej mierze ,  których tu nie przywodzi, 
dla niepowtarzania n ie raz  już powiedzia
nych rzeczy. , To tylko warto uwagi , że 
pszenica według niego przez pewny rodzaj 
choroby w samem ziarnie znajdującej się, 
ulega tej przemianie, co z powierzchowno
ści ziarna i ciemniejszego koloru mąki po 
znać jakoby można. Człowiek ten rozsą
dny i z pra wdorzeczności znany, upewniał 
lakoż, że stokłosa u nas z litewskiego dyrsn 
awana,  sama przemienia się w ż y t o ,  a tó 
wtenczas,  kiedy wybrana z pszenicy posia
ną będzie na wypłókanym gruncie wyso
kim , suchym i piaszczysty m , na którym 
nawozu nigdy nie było. Miał ón to sobie 
jako sekret rolniczy powierzonym od ja
kiegoś starca,  lecz sam nie doświadczał.

Otóż zagadnienie dla badaczdw przy
rodzenia,  bo już nie dwa rodzaje botani- 
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cznn avena i secelum, ani triticum  i Iromus, 
lecz trzy jeden w drugi następnie prze
mienić się m a ją , triticum  w bromus, a bro- 
mus w secelum. Wolno mówić jak chcićć, 
wolno i w śmićszność o b ró c ić ; lecz ten 
tylko będzie prawdziwym sędzią,  kto na 
własnych pubhoznych i bezstronnych doś
w iadczen iach  sąd swó) oprzeć potrafi,

Teodor Nąrbntt,

Żurawie Il/ika, czyli: Głos sumienia.
( Z  ĄzjrlLci a , przez Raf. ł f^ d j k a .j

N a  popis  śp ie w a  i sztuki jeżd żen ia ,
N a  który l i c z n e  G rek ów  po k o len ia  
N a J  b rzeg  Koryntu zew sząd  się schodzi ły ,  
P o sp ie s z a ł  także Ibik b o g o m  m iły . —
D a c h e m  go  w ieszczy m  F e b n s  usposobił ,
I darem śp iew a  u p osaży ł  h u j u i e ;
Feba w jęc panem serca sw e g o  zrob ił ,
W  nim mając ufność w ęd ro w a ł  b ezb ru jn ie .

J u ż  na g ó r  g r z b ie c ie  Akrokoryntb z d a ła  
W a b i  w ęd row ca  i śp ieszyć  zn iew ala ,
J n ż  w  P o se jd o n a  , starym jak św ia t  b o r z e ,
Staje  s trw ożony , w  umysłu p o k o r z e .
W sz y s tk o  mu w k o ło  uśp iouem  s ię  zd aje ,
Sam e żuraw ie  lecą  ty lk o  górą,
A c iąguąc  stadnie w p o łu d n io w e  kraję,
S ło d z ą  sw ym  krzykiem  sam otność ponurą,

^Przyjazne s ta d a , Biech wam sz c zę śc ie  s łn ży ,  
»W y  tow arzyszc ie  inej morskiej p odróży ,
» W a s  g o d łe m  szczęśc ia  obieram  dla s i e b ie ,  
*G dyż lo s  wasz mojej rówua się p o tr z e b ie ;  
»Róvvuie z daleka ciągniem y w  te strony, 
. .R ów nej nam także g o śc in n ośc i  trzeba,
» N ie c h  w ię c  w przygodach  d ozn am y ob ron y ,  
a.Njech naui o p iek i  udzielają n ieba .a

I ży w szym  krokiem  co  raz dalej b ie ż y ,
Las już w p o ło w ie  za nim p raw ie  leży ,
W  tein , gd y  p rzez  gęstą p rz ech o d z i  k rzew in ę ,  
Łotry mu z boku zachodzą  dro żyn ę ,  - r  
Musi s ię  zatem sposob ić  do boju,
L e r z  ręka , która zr ę c z n ie  lirą w łada,
N ie  inogąc znosić  n ie z w y k łe g o  znoju ,
P o  krótkiej w a lce  bezsilna npads.

Ludzi w ię c  je sz cze  i B o g ó w  przyzyw a,
L e c z  na ratunek nikt mu n ie  przybyw a.
P ró ż n o  s i ł  resztę  na krzyku ulraca,
N a w et  krzyk w łasny  z pustyni n ie  wraca.

u W ię c  mnszę tutaj g inąć  op tjszczo n y!
»N a o bcej  z iem i u led z  ło tr ó w  sile ,
» W ię c  zg o n  mój naw et n ie  b ę d z ie  p o m sz czo n y !  
*Api kto w estch n ie  na mojej m ogi le  U

W  tein s i lnym  razem uderzony  w c iem ię ,
Utraca w idok  i pada ija z iem ię ,
Zurawiów  tylko słyszy je s z c z e  g ło s y ,
Które jak z trw ogi w z b i ły  się w n ie h io sy  
v W y  n iem e świadki z  g ó rn eg o  sk lep ien ia ,  
yJeźli g ło s  źad eu  za inną n ie  powstanie,  
yZau.ie c ię  skargę m eg o  pokrzyw dzenia  a 
I fem zakończy! c ięż k ie  narzekautf ,

W p r ę d c e  odkryto za b iteg o  cia ło ,
A c h o ć  p rzez  rany zm ien ion em  zosta ło ,
P o z n a ł  przyjaci?! zbyt d r og ie  mu ryay,
B o  nan już cze k a ł  na śp iew u  popisy .  —
»Tak w ię c  c ię  muszę przyjacielu witać,  
yGdyra się  sp o d z ie w a ł  w ie ń c z y ć  tw oje  skronie,  
aM yśla łem  z  p y c h ą ,  i ż  mię będą pytać;
#Odkąd przyjaźui p o d a łeś  mi d ło n ie  U

Z groza  przejmnje m ą o g ie  w id z ó w  rzędy,
Ili.ór.e s ię  z b ie g ły  na św ię te  obrzędy,
H ażd ego  serce  ta strata dotyka,
J u ż  w szystk ich  Greków żal jed en  przenika,
Lud się  w ię c  c i ś n ie  do Prytan* domu  
I woła zem sty  na zabójstw o srogie ,
B y  n ie  p rzeb a czyć  przestępstwa nikom n,
L e c z  krwią za g ła d z ić  w ieszcza  c ien ie  d rog ie .

L e c z  jaką drogą odkryć można zbrodnia,
W ś r ó d  te g o  tłumu o b c e g o  przych od n ia?
Który jak potok  co. raz w ięce j  wzrasta,
Jak dwa ubywa , jak cztery przyrasta. —
M o ż e  g o  ło try  z ło ś l i w i e  z ab il i ,
M o ż e  w róg  jaki p o z b a w i ł  g o  ż y c ia ?
Sam B ó g  o b ec n y  w  mordu te g o  c h w il i ,
Chyba zbrodniarza w yjaw i z ukrycia.

M o ż e  w  tej ch w il i  pośród nas zostaje,
1 sam najm ocniej o zem stę  nastaje.
M o ż e  w ś r ó d  G reków  używa s w o b o d n ie  
W sz e lk ic h  korzyści nabytych p rzez  zbrodnie .  *■*> 
M o ż e  na progu  Jow isza  świątyni  
N a  piorun zemsty śm ia łe  zwraca oczy!
M o ż e  nad inszych śm ie lszy  postęp  czyn i,
} do widzialni przed lep szym  s ię  t ło czy !

B o  w e d le  s ieb ie  na ław aob s ied zą ce  
Cjekawych Greków p rzyb y łe  tysiące,
Tak , ż e  rusztowań p o dp ory  pękają,
J u ż  n ie c ierp l iw ie  na obch ód  czekają.
A je s z c z e  wzrasta natłok lu d ó w  n ow ych ,
N ib y  huk w orzą  g w a r  się m ów  rozciąga,  
Gmach się  n a dym a, a w  szatach g o d o w y c h  
Lud , n ib y  tęcza aż ku n ieb o m  siąga.
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K t ó i  z l ic zy ć  zd o ła  roz l iczn a  rodziny,
Rtóro natenczas z e s z ły  s ię  w  gośc in y ,
I z T h e z e n s z a  j z P h o c id a  z iem i,
Z Aulis , z e  Sp&rty byli m iędzy  n iem i.
N a w e t  s ię  zesz l i  z  drugiej częśc i  świata.
R ap tem  p o w sz e c h n e  nastaje m ilczen ie ,
Grpznd n ie p e w n o ść  s ied zen ia  oblata,
I chór ża ło b n y  zaczyna sw e  p ien ie ,

Który rurowym i  daw nym  ob rzędem
Jak gd yb y  gardząc r ze czy  z iem skich  w z g lę d e m ,
K rok iem  m iarow ym  z po  * a scen y  w ch od z i ,
I zw o ln a  okrąg widzialni o b c h o d z i .
N i e !  to nie  z iem sk ie  w id z ia ln e  stw orzen ia ;
K o d y  śm ier te ln e  takich n ie  wydają,
T y c h  n iew iast  cz łon k i z  o lb rzy m ów  nasienia,  
W z r o s t o w i  ludzi p r z e d r z y ż M a ć  się zdają.

l e h  l ę d ź w ie  b ije  oz*rdy p łaszcz  zw ie szo n y ,
Z ust p ło m ie ń  życ ia  zda się  w ygaszony,
B e z  krwi i - ciała ramiona kośoisio  
M iotan iem  w achli  szerzą światło  m gliste .
A w  miejscach w ło só w . ,  k tórych w d z ię k  uroczy 
U w ień c za  c z o to  i serca podbija ,
T am  w  brzydkich  k łębach gad y  rażą o czy  
1 ziają jadom jaszczurka i żmija,

1 w  dzik ich  pląsach kręeąc  s ię  do k o ła ,
K ażde o zem stę  na zbrodniarza woła,
Straszny śp ie w  p rzek leń s tw  przenika wskróś serca, 
B o i  się d o b r y ,  drzy skrycie  m orderca.
R o z g ło s  E r yn n ó w  p ie k ie ln e g o  krzyku,
P rzygniata  uinysł i s erce  obarcza.
P r z e z  szp ik  przenika do życia tajniku]
T a k  , że  w zruszen iu  s iła  n ie  wystarcza,

• S z c z ę ś l iw y  k a ż d y , kto dla cnoty ży je ,
» W  k tó reg o  duszy zbrodnia  się n ie  kryje,
• T e n  jest b ez p iecz n y  w każdej życia  p o rze ,  
•N asza  g o  zemsta dotknąć się n ie  m oże.
• L e c z  biada! biadał kto w srogim  zap ę d z ie ,  
• P o p e ł n i ł  zbrodnią w n ad zie i  ukrycia,
•R ó d  g o  nasz  m ściw y pó ły  śc igać  b ęd z ie ,
• P ó k i  w sr o m o c ie  n ie  zakończy  ż y c ia ,*

• U c ie c  przed nami d a m o  się  sp o d z iew a ,
» W  miarę u c ie cz k i  łotu nam przybywa,
»A za w sze  sidła znajdz ie  k o ło  s ieb ie ,
•  Tak , ż e  k o n ie c z n ie  sam s ię  w n ich  zagrzeb ie .  
• C h w i l i  sp oczynk u  w  życiu mu n ie  damy,
•  Ani do  żalu g n ie w  nasz n ie  nstanie,
*1 śinieroi n a w et  d ob rze  d ro gę  znamy,
•Z a  kresem  życia  i tam nas zastanie.*

J w  dzikich pląsach jęk straszny wydają  
T a k ,  ż e  o b e cn i  odd ech ać  przestają.
C ich ość  ponura objęła  gm ach  cały.
Jak  g d y b y  p ie k ie ł  dni sądu nastały.
I u roczyśc ie  o d w ie czn y m  ob rzęd em ,
Jak g d y b y  gardząc rzeczy  z iem sh ieb  w z g lę d e m ,  
M iarow ym  krokiem  w id z ia ln ie  obch od zą ,
I p o  za s c e n ę  z  Bfd p r z y s z l i ,  w ychodzą .

A m ięd zy  prawdy i  fałszu w ahaniem ,
U le g a  serce  p o d  tłum ionem  łkan iem ,
Każdy h o łd  skfada n ieu g ię te j  m o cy ,
Która n ie in y łn ie  w  c ien iach  sądzi nocy ,
Której n ie  m ożna żadną z g łę b ić  miarą,
Gdy w ę z e ł  lo s ó w  dla śm ier te ln ych  snuje,  
J ed n y ch  nagradza , drngich ciśn ie  karo,
P ę w n i e  jednakże  n iew innym  fo lg u je .

W  tćrn n iesp o d z ia n ie ,  na w yższych  ł» w  r z ęd z ie ,  
Ktoś na g ło s  w oła  w  rospaczy z a p ę d z ie :
•P a tr z  T y m o t e u s z ! Ibika żuraw ie)
• L e c ą  tu św iad czyć  w  śm ierci j eg e  spraw ie  I«
I ćmi się n a g le  od po łudnia  s ło ń c e ,
I nad w id z ia ln ią ,  jak zasięga oko.
W id a ć  żuraw ie  g ro m ad n ie  c iągnące,
Krzyk jch ża ło b n y  pornsz* g łę b o k o .

C óż t o ?  Ib ik a ?  —  a d r o g ie  nazw isko  
O b ieg a  w  k o ło  ca łe  w id o w isk o ,
I coraz  d a le j , jak m orsk ie  ba łw any ,
Z ust do ust idz ie  wykrzyknik  n ieznany,
Cóż to ma z n a c z y ć ?  Ibika żu raw ie?
Którego w szyscy  p ła cze m y  w  tej c h w i l i !
1 mają św iad czyć  w śm ierci je g o  spraw ie!
Każdy te  s łow a  odgadnąć s ię  sili , —

Przenika s e rce  w ieszczb iarsk ie  badanie,
Co raz g ło ś n ie js z e m  staje s ię  szem ranie ,
W  tem ktoś za w o ła  : »T o  r z e c z  n iew ątp l iw a ,
•  M oc E u m en id ó w  zasłony rozryw a,
•  Godzina sądu z a p ew n e  w yb iła ,
•S a m  w inow ajca  g ło s  skargi p o d n o s i , :
• T e n ,  do k tórego  inowa się  zw róc iła ,
• W r a z  z t y m , co  m ó w i ł ,  w in ę  zbrodni nosi .*

Gdy raz w in n em u  g ło s  s ię  z  p iersi doby ł,  
N azad  g o  w ró c ić  darmo się sp o so b i ł ,
N ad to  to śm ierte lne  zbrodniarzów  zb ie d n ie n ie  
S tw ierd z i ło  mordu c ięż k ie  zaskarżenie .
Sami w ię c  w id z ę  obn pochw ytali ,
W  trybunał karny scena się  zamienia .
O b u  do zbrodni w krótce  s ię  przyznali ,
R a ż e n i  m ieczem  w ła sn eg o  sumienia.



Bartelemy i Mery.

Jestto zapewne rzadki im w literackiej 
krainie zjawiskiem, widzieć dwóch auto
rów,  dwóch poetów, tak do siebie talen
tem i całćm umysłowem usposobieniem 
podobnych ,  jakoby jedi.ę stanowili osobę. 
Osobliwość tego zjawiska ściągała przj  ka- 
żdem wyjściu nowego dzieła Bartelemego 
i Mery publiczną na siebie uwagę: nikt je
dnak nie rozwiązał zagadki.., I w tej oto 
chwili, gdy nowe bohaterskie poetna : Na
poleon w Egipcie, zjawia się znowu jako 
wspólne obudw’óch dzieło, i od całej Fran- 
cyi z uniesieniem przyjętem zostaje, obu
dzą się na nowo powszechne życzenie, 
wiedzieć,  jakim sposobem u tw ór ,  który 
tak w układzie swoim jak w formie i bar 
wach całkowilej wymaga jednośc i , mógł 
być przez dwóch poeto w pomy ślony i wy- 
lonany  razem.

M ery i Bartelemy  urodzili się w je 
dnćm miejscu i o jednym prawie czasie; 
ich domy stykały się z sobą , ich rodziny 
łączyła przyjaźń;  około wspólnych Pena- 
tów igrali z sobą w dzićimstwie , razem 
uczyli się .abecadła, i w jednych szkołach 
nabywali nauk ,  nigdy się nie lozłączając. 
Toż samo słońce utwarzało ich tempera
m e n t ,  rozniecało ich namiętnuśt i, i obok 
usposobienia do wesołego zyćia,  bud/.ilo 
w nich owę błogą roskosz cichej swobody, 
która jest także Lafontena bóstwem. Je 
dnakowe rysy charakteryzują w tym wzglę
dzie obudwóch jako szczęśliwych synów 
południa,  którzy pon pięknem swojej krainy 
niebem, wolni wszelkich trosek,  wonnem 
oddychają powietrzem, ale wraz ochoczo 
i bez unużenia przystępują do dzieła, skoro 
ich wzywa duch wyższej czynności.

Bartelemy i Mery,  którzy węzeł serc 
sw oich , wprzódy już przyrodzoną skoja
rzony skłonnością , umocnili silniejszem 
jeszcze powinowactwem wyboru,  uczuli 
potrzebę po ukończonych chwalebnie na
ukach, daćsobie  powtórne jeszcze ukszlał- 
cen i r ,  i usunęli się w samotność. Tu 
w obliczu nieograniczonej morza prze
strzeni , które twórcą bywa głębokiej ci
szy w myślach bujającego ducha ,  oddali

się zupełnie naukom i zgłębianiu staroży
tnej i nowszej literatury, Z tednych czer
piąc źródeł  nabyli gruutowności ukszlał- 
cenią i takich w wiadomościach skarbów, 
ń b y  je cudownćmi zwać można ; a dó tego 
surowych badań nabytku , przyłączył się 
duch poezyi,  jako piękny^ dar szczodrego 
im nieba.

Zupełna niezawisłość iest główną ce
chą umysłowego ich charakteru , której 
nadała im samotność ■, nawyknienie żyć 
jedynie we dwóch. Obadwa posiadają ró
wny prav.ie stopień bystrości rozsądku, 
właściwości ducha ifanlazyi , .  pewną ory
ginalność w życiu i działalności ,  i jeden 
prawie kierunek talentu. Jednakowoż ich 
osobistość moralna odznacza się pewną 
owego rodzaju odmiennością,  jaka często
kroć między braćmi postrzegać się daje. 
Jeden jest z przyrodzenia więcej wesoły 
i mniej obojętny na powaby życia; drugi 
noważmejszy i c.chszy. Obadwa pełni 
ognia w towarzyskićj rozmowie,  skoro raz 
przez nich rozpoczętą został?,  lecz przy
jaźni swojej i wspólnego działania ciesząc 
się roskoszą, nad wszystko inne przeno
szą samotność,  urzeczywistnia,ąc niejako 
piękne Tybulla wyrazy:

T a  m iki o n r  a rum  requics s tu  noetc vcl atra
L u m e n ,  et in  solis tu  m ik i turba locis.

Nierozwcziie od dzieciństwa, zdaje się, 
jakoby w przyjaźni spłynęły się ich duchy, 
t a k ,  iż z Muntenicm powiedziećby mogl i : 
»Ón jest mną ,  a ja nim jestem.« Bliźnięta, 
nie urodzen iem, lecż sercem, umysłem, 
życiem, przez wzajemną zamianę swoich 
talentów , działań ,  uciech nawet samych, 
myślą czują i tworzą każdy z osoona,  n i c  
przestaiąc jednak nigdy w tern wszystkiem 
być jednością. Tak wielka harmonija pa
nuje w ich umysłowej czynności,  że też 
saine częstokroć zwrotki,  jak gdyby z je
dnego wypływały źródła, z pod piura obu- 
dwóch w jednym wychodzą czaoie. Tato 
braterska ich talentów równość czyni po- 
d o b n e m , iż jeden dzieło drugiego ćalćj 
prowadzić może, a nikt odmienności w ry 
sach dostrzedz nie jest w stanie. Oni ty lko 
sami mogą sobie przyznawać prawo w ła 
sności do tego lub owego miejsca. I kló-
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ryż z nicłi obudwóch więcej mial ucześtni 
ctwa przy tem wspólnem dziele? Nikt 
tego nie wie; może on^ sami nie wiedzą, 
przynajmniej nie wymknie się im ni^dy 
ani s tówko,  któreby ich tajemnicę zdra
dziło.

Lecz czyliż ci bracia poeci obadwa
0 jednym czasie wpadli na pomysł,  obrać 
Egypt przedmiotem swych pieśni Bez 
wątpienia;  a gdyby po tern wszystkiem, 
cośmy o nich rzekli , jeszcze jakie wzglę
dem tej równoczesności natchnienia mo- 
ftto być powąi p.ewar.ie , nie będzie ona 
więcej wydawać się cudem ,  skoro nastę
pującą dołączymy wiadomość,

Mery i Bnrlelemy, zrodzeń na b rze
gach śródziemnego morza, ma tych samych 
brzegach ,  od których flota f ancuska ku 
niewiadomemu odbiła celowi, już w kolebce 
przysłuchiwali się powieściom o uzbroje
n iu ,  w y p r a w i e ,  powrocie i czynach boha- 
tćrskićj armii wschodu,  ftlarsyhja, ta pra
wdziwa Az; i Afryki osada, przypominała 
im z każdym dniem tę śmiałą wyprawę. 
Jako ciekawe i za nowością uganiające się 
dzieci ,  jako uważni . chciwi nauki m ło 
dzieńcy, już wcześnie obeznali ducha swo
jego z osobliwością zwyczajów, obrządków
1 obyczajów Egyptu ; rozmawiali z podró
ż n y m i , którzy z owej powracali krainy; 
przypatrywali się zbroi,  koniom i wojsko
wym ćwiczeniom Mameluków, którzy zo
stali rycórzami Francy i i obywatelami sta
rożytnej Focei. Polot  żywej, młodzień
czej wyobraźni nieprzestannie ich do Egyptu

Erzenosił; ich pamięć, dusza i serce pełne 
yły dawnych i nowszych tego kraju cu

d ó w ,  t a k ,  iż bez wiedzy nawet własnej 
atwór ten poetyczny odebrał  tycie i ukształ- 
ci ł się w ich duszy , i gdy się odezwał je
den : Opiewajmy Egypt ;  drugi mógł mu
odpowiedzieć:  Te słowa z ust nni wyjąłeś.

Któż nie rr iał  sposobności doświad
czyć ,  jak przyjaźń i samotność kojarzy 
z sobą umysły,  jak w jednej i tćjże samćj 
chwili też same nieci uczucia,  też same 
potrąca myśli. Skoro raz ów pomysł ob
jawił się w s ło w ach , już utkwił mocno 
w ich duszy,  dniem i nocą stawał przed 
ich wyobrażnością, i wydobywał się prze

możnie- z pośród wielorakich płodów, któ- 
remi duch bratnich poetów na polu poli
tycznej walki prześladował ostrą dowcipu 
bronią nieprzyjaciela narodowych Wolno
ści. *) Gcy wróg ten padł  na gruzach wła
dzy, która rr.u za warownią służyła, ode
zwał. się zwycięzcy bracia do siebie : 
Egypt! Egypt! i odtąd nieopuścil i tej zie
mi aż do zupełnego ukończenia pomr.ika, 
który poślubili wystawić sławie swojego 
narodu , i tego męża , którego imię wie
cznie wyrytćm zostanie na cudownych gro
bowcach fa raonów  i na skałach wodospa
dów Nilu. Tu sioi Bonaparte , jako Bóg 
toczącej się o cywilizacyią wojny, podno
sząc wszystko , co się ku niemu zbliża. 
D n a  tylko wspomniejmy nazwiska— czćm 
się stał Kleber i Dessaix, natchnieni sław4 
naczelnika armii wschodu! Wielki ów 
dzień pod Heliopolis i cudowne w wyż
szym Egypcie czyny, nie sążto rodne sio
stry bitwy przy P iramidach i świetnego 
pod Abukir zwycięztwa? A wojownicy 
francuzcy,  którykolwiek czas uwieńczył 
wawrzynem ich skronie,  połączyliż kiedy 
ze swo;ą odwagą tyle podziwienia godnej 
wyti wałosci, jak pośród niedostatku na pu
szczach , przed murami St. Jean d ’Acre, 
i w lazaretach Jaffy pod okiem nieustra
szonego wodza,  który władał  nad nimi 
wyższością jenijuszu swojego , mocą roz
kazu i potężnym cudowności wpływem? 
Przy takichto jedynie żywiołach można 
było z wydarzeń czasu , jeszcze tysiącem 
wspomnień do obecności należącego, utwo 
rzyć prawdziwie narodowe poema. Fran- 
cyja, wojsko, jego wodzowie,  uczeni,  
których równie zwać można zdobywcami 
Egyptu,  wszyscy stoją obok bohatera tego 
poematu w swojćj samoistnćj wielkości : 
owo jedno imię nie odejmuje żadnemu 
części lej sławy, która mu w swoim wieku 
i w potomności przynależy.

Nie jest naszym zamiarem wchodzić 
w bliższy tego dzieła rozbiór ;  ogran.rzamy

*) Przedcwszystt iiemi: L a  P ^ i i f y l i a d c  ,  ou  la  prise
du  ehateau R u  oli; PoSme herći - com iaue en ęiną  
chants , p a r  M ir y  et B arthelem y. Par i t  1826. —  
R o m e  e t  P a r i s ;  Poćm c en t/uatpe ehdriti,  p ar  
B a rthelem y et M ery. Paris  1827.



się dodatkowo na l^j jeszcze uwadze ,  iż 
ten  świeży utwór bratnich poetów, w no-, 
wym dla nich zawodzie,  zaświadcza za
szczytnie powiel kim ich talentu postępie 
i o zadziwiającej przemituności  ich Muzy. 
Przywykła dotąd iść jedynie torem satyry, 
siostry wesołej kom edy i , przeniosła się 
lekko i bez wymuszenia w wyższą krainę 
bohaterskiej poezyi, przeprowadzając przed 
naszćm okiem w nroczym blasku świetny 
szereg porywających obrazów. Tu wize 
runek Miurata, jak gdyby pochodzi/  z rąk 
uniesionego artysty,  który pierzchliwe ży
cie chwyta » zatrzymuje na kawałku płó 
Ina ;  tam cała wielkość cudowności, cała 
siła dramatu,  w żywej api zcczności z wdzię
kiem zajmujących upisów ; dalej pogromna 
przy Piramidach łr twa,  której barw ogni
stych i straszliwej prawdy żaden nie osią

gnąłby malarz ; to /now a nocne koczowi- 
sko z wyeięzkicgo wojska, o fJ knowanie Kairu, 
z całą wspaniałością tych wielkich obra
za w , jakie Boiiapai temu zdubywcy , i po
konanemu Egyplowi przed oćzy aiaw.ać 
się mogły ;  owdzie znowu cićrpienia, okro
pna zawodność puszczy,  tryjumf wojska 
nad tym straszliwym wrogiem, sześćdzie
siąt szturmów do starożytnej Ptolemaidy 
przypuszczanych;  w siódmej pieśni powie
trze w mieście tureckićm i w francuskim 
obozie ;  i w ostatnićj nareszcie pieśni ko
ronny całości w.cr.iec, pyszny epilog, roz
wijający cały wojenny i polityczny Napo
leona zawód,  począwszy od powrotu 
z cgypskić; wy prawy, aż do ostatniego aktu 
tej bohaterskiej diammy na zgubnych 
i. Heleny skałach! Clievue Encyclop^d.j

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  2  Niemiec. —1
W  dniu 2  Grudnia r z. zakończył życie w  łlcicfel- 

Jtergu , ccs. rossyjski Radca- i Kawaler orderów Christian 
GotUicU A r n d t ,  w roku życia swego 86. Pracował ón 
niegdyś w  gabinecie Cesarzowej Katarzyny , której dopo
magał w  jej pracach literackich: wjsłdwił się pismami, któro 
•są dowodem jego bystrości rozumu, rozległych wiadomo
ści i wyższego ukształcenia umysłowego. Szlachetny spo
sób myślenia, powaby dowcipu, łagodność scrCa i obycza
jów, czyniły go mitym ,dla ty c l i , co go znali ,  feraż op ła 
kuje go . b y t  sZcznpłc już giono pozostałych przyjaciół. 
PizcJostatnic jego dzieło : „O  początku i pokrewieństwie

■ jeżyków europejskich" ( Fraukf. 1818 )  w  Ameryce zw ró
ciło no siebie uwagę znawców. Jego U twory w  języku 
rossyjskiui ;. nawet pod względem wysłowienia , uważane 
są zn klassycznc. —■

—  2  F ra n c jr i. —

O cz('inżc już nie piszą we Froocy i?  Jakiś fTratia 
Adryjnn de U.-, napisał dzieło: I / A r t  de t e J d i r e  dim er 
de sc Jem m e. A Wice - Hrabina de G ...  dzieło z pićr- 
wszem styczność mające: 2/ A r t  d e se je tire  ainier de to n  
mdri. Dziennik niemiecki,  z którego tę wiadomość w y ję 
liśmy, pyta sic słusznie,  czy od czasu Wyjścia .dzieł tych 
mniej jest rozwodów w ć  Frnucyi?  —

Dzieło Girardyna (zmarłego r .  1827 d. 27- Lutego): 
D isccurs, opiuions, Journa l ct sousenirs dc St, G irurdin , 
ważną gra rolę w  literaturze Pamiętników francuskich cza
sów ostatnich. Tego 'G iro rdyne  trzymał do chrztu Kitól 
polski Stanisław Leszczyński i dal mu imię .w o je .  —-

—  2  A ng lii.-

Na jakinł sCSpUiu sądownictwo w Anglii dotąd jeszcze 
Zostaje , świadczą dwa następujące świćżc przykłady. Jak 
wiadomo, sad W Sprawach cywilnych składu się z 12 przy
sięgłych, którym aopófy rozejść się nie w o łn o , dopóki 
sprawy jednogłośnym nie rozstrzygną wyrókicm. W y d a 

rzyło  się niedawno w Gloucester , iż w red n y m  proce»sic 
przysięgli tfic mógli się zgodzić w zdaniach ; obicdwic strony 
b y ły  upoTc.ywe,  i czekały cierpliwie na wzajemną ule
głość, Ryłto  dzień Sobotni —  ooc nadeszła —  nieboracy 
ńie wiedząc,  że i w  niedziele wyrok ich w wyższym są 
dzle przyjętyie i lżyć może, . potrwożyłi się nie nłnło , że 
do poniedziałku bez jedzenia i światła w  zimnej izbie 
zamknięci siedzieć muszą. Cóż tu począć ? Jeden  ze  
dwunasta proponuje  wreszcie w  ićj powszecbnćj potrze
bie , oby Z.nicić w  górę pieniądz, i na czyja strofię u p a 
dnie,  ta drugiej ustąpić musi, Ało ten smdch zdał , ię  
przczacnym Panom zanadto  pospolity;  obierają więc szta- 
chelurejszy, rozstrzygniecie przez losy. Zdarzyło Się, iż 
osoby ,  hlóre siały na straży pr e l  sWa, podsłuchały ren 
wypadek. t udzieliły go te in a ,  ; rzeciw klóremu los roz
strzygnął, Ten  żąda! oczewiścic , aby powtórnie roztrzą
sano iego Sprawę; ale sędziowie nie uradzili jeszcze,  czy 
to  ucbouzi — Drugi podobny Wypadek zdarzył się w Lon
dynie. Przysięgli ,  przepędziwszy całą noc zimpwą gło
dno i bezsennie ,  oddali wreszcie nazajutrz jedno/godne 
zdanie w przełożonćj im oprawie.  Czte'rcch z nich oswiml- 
czylo jednak p o l im ,  że są zupełnie orzeciwttepo zdania; 
atoli ambr ich zd row ie , czyniąc nicpodobndni, aby drugą 
tióe podobną' przepędzić byli w stan ie ,  iranstłó" ich ustą
p ić  drogim stro ję  przysięgę. —

™ m m
Ktoś wyrysował w  imionniku kilkanaście głów szka- 

radń rcb  i podpisał : „T ak t  jest świat/* Sławny nasz ro
dak j>»niel Chodowiecki widząc 10 , wyrysow ał p o  dru- 
gićj strome kilkanaście glow pięknych z  podpisem: „W P au a  
w t i m  w in a ,  jeżfi tumte ty lko ,  nie te znoebodzisz.*' — 

Sułtan Rello ńaczćlnrk hordy Felłanów w głębi Afryki

fiunujący, jest uczonym człowiekiem i autorem dzieł o po- 
i ty ce , dziejach i pruwic —

W ychodźcy europejscy do Ameryki nie będąCy 
w s ta n ie  zapłacić przewozowego,  sprzedawani bvwają 
przez Kapitanów okrętowych. Za Niemca biorą zwykte 
CO do 30 .funtów szterbngów , za Francuza 1 5 ,  za A n 
glika albo Szkota 12 ,  zu Irhmdczyks 8 albo 9. 1’iszpa- 
uów i Portugalczyków nikt kupować nie ebee. —

K a d s k to r, Mikołaj M ic h «! e w  i « Z. — Drukiem Piotra i Augusta r i ł l e r ó w .


